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SYNOPSIS

Przemilczana przez dziesiątki lat, szokująca historia pierwszej zbrodni ludobójstwa XX wieku.

Rok 1915, stolica Imperium Osmańskiego. Michael przybywa do Stambułu, by zrealizować swoje wielkie plany o studiach medycznych i zacząć życie o jakim zawsze marzył. Gdy poznaje Anę, od pierwszej chwili wie, że to kobieta jego życia. Za plecami narzeczonego Any, słynnego amerykańskiego fotoreportera Chrisa, wybucha namiętny romans. W tym czasie Imperium zaczyna drżeć w posadach, a na ulicach Stambułu robi się niespokojnie. Siły tureckich nacjonalistów, korzystając z narastającego chaosu rozpoczynają prześladowania ludności ormiańskiej. Michael i Ana, oboje ormiańskiego pochodzenia, z dnia na dzień stają w obliczu śmiertelnego zagrożenia. Gdy krew płynie ulicami, a świat odwraca oczy, to Amerykanin Chris może okazać się jedyną szansą ocalenia dla zakochanych. Większość jednak nie będzie miała nawet takiej szansy…

TERRY GEORGE - OŚWIADCZENIE REŻYSERA

Zawsze najbardziej ceniłem produkcje filmowe, które zabierały widza w pamiętne podróże związane w taki czy inny sposób z ważnymi wydarzeniami w dziejach ludzkości. Filmy, które pozwalały całkowicie zatracić się w opowiadanej historii, poczuć się jej integralną częścią. Mówię o wybitnych humanistycznych dziełach takich jak „Lista Schindlera” Stevena Spielberga, „Pola śmierci” Rolanda Joffé’ego, „Czerwoni” Warrena Beatty’ego czy „Bitwa o Algier” Gillo Pontecorvo. A także o wspaniałych dramatach historycznych: „Oto jest głowa zdrajcy” Freda Zinnemanna, „Doktor Żywago” Davida Leana czy „Czas apokalipsy” Francisa Forda Coppoli.

W trakcie każdego z przytoczonych filmów odczułem w ciągu zaledwie kilku godzin autentyczny gniew i obezwładniający lęk, ale także ogromną empatię, przejmujący smutek, a nawet wypełniającą serce nadzieję. Żaden inny typ kina nie miał na mnie nigdy takiego wpływu, żadnego tak mocno nie doświadczyłem. Wychodziłem z kina przytłoczony i z tysiącem myśli w głowie, mając świadomość tego, że właśnie dane mi było zrozumieć mechanizmy działania historii za pomocą filmowych bohaterów, których twarzy nigdy nie zapomnę.

Czuję, że moim zadaniem jako artysty i filmowca jest poszukiwanie historii oraz związanych z nimi postaci, które pomogą mi zabrać widzów na właśnie takie podróże – pozwolić im zatracić się całkowicie w jakimś okresie, czy wydarzeniu, o którym wcześniej nie wiedzieli nic albo bardzo niewiele. Udowodnić im w wyznaczonym dla filmu kinowego czasie, że w człowieku tkwi ogromna wola walki, i że ludzki duch jest w stanie zatryumfować mimo najbardziej koszmarnych warunków. Właśnie tak czuliśmy się z reżyserem Jimem Sheridanem, gdy pisaliśmy scenariusze do „W imię ojca” oraz „Boksera”, dzisiaj uznawanych za klasyczne dzieła tego typu kina, o którym wspominałem. Właśnie tak podchodziłem jako reżyser do opowiadania historii opowiedzianych w „Spirali przemocy” oraz „Hotelu Ruanda”.

Niedługo minie trzy lata od momentu, gdy uśmiechnęło się do mnie szczęście i otrzymałem możliwość zmierzenia się ze scenariuszem napisanym przez wspaniałą Robin Swicord. „Przyrzeczenie” opowiada o nietypowym romansie, który rozgrywa się na tle tzw. Rzezi Ormian, ludobójstwa popełnionego przez władze Imperium Osmańskiego na ludności ormiańskiej, które jest jedną z największych i jednocześnie najmniej znanych katastrof XX wieku. Podjęta wówczas próba anihilacji całego narodu niemal zniknęła z literatury historycznej, ponieważ świat zadecydował, że lepiej wyprzeć taki mord z pamięci, między innymi dla doraźnych politycznych korzyści. Jestem głęboko przekonany, że ta historia zasługuje na opowiedzenie jej za pomocą medium filmowego pełnym wymiarze jej tragicznych konsekwencji.

Powstaje jednak pytanie, w jaki sposób sprawić, by widzowie doświadczyli choć w niewielkim stopniu tak tragicznego i traumatycznego wydarzenia, które dla większości nie będzie wiązało się z żadnymi osobistymi emocjami? Inspiracji poszukiwałem u wielkich mistrzów kina. U Davida Leana, który w „Doktorze Żywago” zabrał nas w sam środek rosyjskiej rewolucji 1917 roku, a kilka lat później opowiedział w przejmującym stylu o ofiarach irlandzkiej wojny o niepodległość. U Warrena Beatty’ego, który w swoich „Czerwonych” również pozwolił nam doświadczyć i lepiej zrozumieć krwawe rosyjskie przemiany 1917 roku, mówiąc o nich za pomocą postaci Johna Reeda. 

Obaj ci artyści wykorzystali romantyczną miłość, ażeby zachęcić miliony widzów do tłumnego zajmowania foteli kinowych. A następnie opowiedzieli pamiętne historie miłosne, które były nierozerwalnie złączone z tym, co działo się wówczas na świecie. Zakochiwaliśmy się w tych postaciach, doświadczając trudów ich życia, śmiejąc się z nimi i płacząc, odczuwając ból i przezierającą zza niego nadzieję na lepsze jutro. Nakręcenie „Przyrzeczenia” było dla mnie czymś niezwykłym. Nie tylko mogłem pracować z utalentowanymi aktorami, Christianem Bale’em, Oscarem Isaakiem, Charlotte Le Bon oraz wieloma innymi, ale także opowiedzieć historię, która – mam taką nadzieję – poruszy widzów i pozwoli im lepiej zrozumieć to, co stało się z ludnością ormiańską w latach 1915-1917.

Chciałbym, żeby ten film wywoływał całe spektrum emocji, od radości i odwagi poprzez smutek i gniew po odkupienie i  zrozumienie, że nie możemy dopuszczać do takich humanistycznych katastrof. Mam więc nadzieję, że „Przyrzeczenie” stanie się także swoistym narzędziem edukacji o tamtych zapomnianych czasach, które zasługują na to, aby o nich pamiętać, aby czcić w każdym zakątku świata pamięć o zamordowanych. Dla mnie, jako filmowca, który pragnął opowiedzieć jak najlepiej tę trudną do opowiedzenia historię, byłaby to największa możliwa nagroda.

RZEŹ ORMIAN – SZOKUJĄCA PRAWDA

Mimo postępu technologicznego na niespotykaną dotąd skalę, dzięki któremu ludzkość zaczęła pokonywać dręczące ją przez lata choroby i plagi, a długość życia wzrosła znacznie w porównaniu z poprzednimi stuleciami, XX wiek był być może najmroczniejszym w historii naszego gatunku. Dwie wojny światowe pozbawiły życia dziesiątki milionów ludzi, bardzo często nie żołnierzy, lecz osoby niewinne, a pojawiające się w różnych miejscach globu ogniska zapalne pozbawiły świat społeczno-politycznej stabilizacji, która powinna iść w parze z rozwojem medycyny, sądownictwa, sztuki i szeroko pojmowanej nauki. Zeszłym stuleciem rządziły zbrodnia i mord w przeróżnej postaci, czasami dyktatorskich reżimów nieznoszących głosu sprzeciwu, innymi razy przyjmując akceptowalną przez zachodnie mocarstwa formę przesiedleń i narzuconej „wędrówki ludów”. Kilkukrotnie dochodziło również do największej możliwej zbrodni: ludobójstwa.

Ze słowem tym wiąże się oczywiście tragedia milionów zamordowanych w ramach Holocaustu, gdy jedni ludzie postanowili, że są lepsi od innych, gotując im prawdziwe piekło komór gazowych, zbiorowych mogił oraz pozbawiania cząstka po cząstce czysto ludzkiej godności. Shoah nie było jednak pierwszym tego typu wydarzeniem w XX wieku – prawie trzydzieści lat wcześniej do ludobójstwa doszło również na terenie dzisiejszej Turcji, wówczas Imperium Osmańskiego, chylącego się w pierwszych dekadach stulecia ku upadkowi. Ofiarami była przede wszystkim ludność ormiańska, zamieszkała na tamtych obszarach od kilkuset lat, od XVI wieku gdy Imperium Osmańskie podbiło zachodnią część dawnej Armenii. Wyznająca religię chrześcijańską mniejszość ormiańska była przez długi czas solą w oku kolejnych sułtanów, aż ostatecznie – poniekąd pod osłoną zaogniającej się w 1915 roku I wojny światowej, która sprawiła, że rządy zachodnich państw nie mogły zareagować inaczej niż jedynie oferując części uchodźców pomoc sanitarną i schronienie – rozpoczęto systematyczną i zorganizowaną eksterminację Ormian.

Mimo iż napięcia na linii Imperium Osmańskie – ludność ormiańska trwały już od wielu lat, za datę rozpoczynającą ludobójstwo uznaje się 24 kwietnia 1915 roku (dzień będący dzisiaj w Polsce Dniem Solidarności z Narodem Ormiańskim). Wówczas rząd wydał oficjalne rozporządzenie nakazujące aresztowanie i deportację ormiańskich intelektualistów, działaczy oraz przywódców społecznych. Większość z nich została potajemnie zamordowana, był to pierwszy etap mający na celu osłabić męską część ludności ormiańskiej, by później łatwiej poradzić sobie z kobietami, dziećmi i starcami. Nieco ponad miesiąc później, 27 maja 1915 roku, rozpoczęły się deportacje i wysiedlenia, które w oficjalnym nazewnictwie były akcją wojskową mającą na celu przeprowadzenie Ormian (a także chrześcijańskich Asyryjczyków oraz mniejszości greckiej na osmańskich terytoriach) w inne miejsce. Stały się one jednak „marszami śmierci”, podczas których brutalne mordy, gwałty i masakry odbywały się na porządku dziennym (zatrzymanych topiono, spychano w przepaści górskie, przybijano podkowy końskie do stóp, z kolei duchownych palono lub zakopywano żywcem).

Szacuje się, że w latach 1915-1917, który to okres uznaje się oficjalnie za czas trwania tzw. „Rzezi Ormian”, zamordowano lub doprowadzono do śmierci około półtora miliona osób. Zapoczątkowano w ten katastrofalny sposób ludobójczy XX wiek, który trzydzieści lat później – w ramach Holocaustu, z którego świadomością ludzkość będzie musiała istnieć przez kolejne stulecia – osiągnął swój szczytowy punkt. Sam Adolf Hitler był w pewien przerażający sposób zachwycony działaniami Imperium Osmańskiego. W1939 roku, na niespełna tygodnie przed dokonaniem inwazji na Polskę, niesławny przywódca III Rzeszy powiedział w tzw. cytacie armeńskim: „Zabijajcie bez litości kobiety, starców i dzieci; liczy się szybkość i okrucieństwo. Kto dziś pamięta o rzezi Ormian?” 

Dzisiaj o ludobójstwie sprzed stu lat mówi się coraz więcej, a „Rzeź Ormian” jest drugim po Holocauście najlepiej udokumentowanym i opisanym ludobójstwem dokonanym przez władze państwowe na grupie etnicznej w czasach nowożytnych, ale przez lata poprzedzające i następujące po II wojnie światowej było zupełnie inaczej. Europa wstawała powoli z kolan, szacując straty i tworząc plany na przyszłość, natomiast Wielka Brytania i Ameryka były przede wszystkim zainteresowane delikatnymi negocjacjami ze Związkiem Radzieckim oraz wprowadzaniem mechanizmów, które miały w przyszłości zapobiec przed powtórzeniem się podobnych konfliktów. O ludobójstwie Ormian nie mówiło się wcale, albo wspominało się niejako mimochodem, z pewnym wstydem, przeważnie używając innych określeń – jak „masowe zabójstwa” – albo robiąc wszystko, by nie nazwać tego, co stało się w latach 1915-1917 na terenie dawnego Imperium Osmańskiego. Ta swoista zmowa milczenia trwała przez wiele lat, a państwo tureckie, które zrodziło się na ruinach Imperium Osmańskiego, nigdy nie uznało wydarzenia sprzed stu lat za „ludobójstwo”.

Mimo że żyjemy w XXI wieku i większość historyków potwierdza, że na ludności ormiańskiej dokonano ludobójstwa, sytuacja nie uległa aż tak znaczącej poprawie. Turcja wypiera się nieustannie odpowiedzialności za tamte wydarzenia, a większość sytuacji, w których osoby publiczne należące do świata Zachodu bądź Kościoła Chrześcijańskiego wspominają o „Rzezi Ormian” lub „ludobójstwie na ludności ormiańskiej”, przeważnie prowadzi do ostrych incydentów z tamtejszym rządem. Do tej pory jedynie około trzydziestu państw oficjalnie uznało ludobójstwo Ormian za fakt historyczny, wliczając w to Polskę (19 kwietnia 2005 roku Sejm dokonał tego poprzez aklamację) oraz Francję, w której od 2011 wprowadzono prawo przewidujące rok więzienia i czterdzieści pięć tysięcy Euro grzywny za każde publiczne negowanie ludobójstwa w latach 1915-1917. Biorąc pod uwagę niedawne wydarzenia społeczno-polityczne w Europie, Azji i na świecie, nic nie zapowiada, by stan ten uległ w najbliższych latach znaczącej zmianie.

OBSADA

Zrealizowane za rekordowe jak na europejską opowieść środki finansowe w wysokości stu milionów dolarów amerykańskich, „Przyrzeczenie” wymagało zatrudnienia utalentowanych oraz uznanych na międzynarodowej arenie aktorów, którzy zrealizowaliby artystyczną wizję Terry’ego George’a i Robin Swicord oraz przyciągnęli jak największą grupę widzów. Obsada „Przyrzeczenia” została oparta na dwóch aktorach:

OSCAR ISAAC (Michael Pogosian)

Od kilku lat jeden z najbardziej rozchwytywanych aktorów, przez wielu uznawany jednym z najlepszych wykonawców swego pokolenia, potrafiący sprostać każdemu postawionemu przed nim wyzwaniu. Tak właśnie zyskał międzynarodowe uznanie. Bracia Coen poszukiwali do roli Llewyna Davisa w „Co jest grane, Davis?” kogoś, kto potrafiłby równie dobrze grać i śpiewać, ale w pewnym momencie, po dziesiątkach przesłuchań, stwierdzili, że być może napisali rolę dla nieistniejącego aktora. Do czasu, gdy spotkali się z Isaakiem, który miał już wtedy na swoim koncie drugoplanowe role w „W sieci kłamstw” Ridleya Scotta, „Agorze” Alejandro Amenábara oraz „Pięciu z Balibo” Roberta Connolly’ego. Występ w „Co jest grane, Davis?” pozwolił Isaakowi nie tylko pokazać się z jak najlepszej strony (zagrał i zaśpiewał wszystkie filmowe utwory), ale przyniósł mu także pierwszą w karierze nominację do Złotego Globu. Wówczas nagrody nie zdobył, ale w 2016 tryumfował za występ w mini-serialu telewizyjnym HBO „Kto się odważy” Davida Simona.

Oscar Isaac urodził się w Gwatemali jako Óscar Isaac Hernández Estrada. Jego matka była Gwatemalką z domieszką francuskiej krwi, a ojciec pochodził z Kuby. Przyszły aktor wychował się jednak w Ameryce, w Miami, gdzie złapał filmowego bakcyla. Po ukończeniu studiów w prestiżowej szkole aktorskiej Julliard zaczął poszukiwać zawodowych wyzwań. Jego pierwszym większym występem była rola Józefa w „Narodzeniu” Catherine Hardwicke, a zabłysnął przed szerszą widownią jako nikczemny Książę Jan w „Robin Hoodzie” Ridleya Scotta. Już rok później, w 2011, zagrał w kultowym „Drive” Nicolasa Windinga Refna oraz „10 latach” Jamie’ego Lindena, w którym pokazał swe niesamowite zdolności wokalne. Zanim zadziwił świat w „Co jest grane, Davis?” pojawił się jeszcze między innymi u boku Jeremy’ego Rennera w „Dziedzictwie Bourne’a” Tony’ego Gilroya oraz w „Sucker Punch” Zacka Snydera, udowadniając, że czuje się znakomicie w wysokobudżetowych produkcjach wymagających innego podejścia do sztuki aktorskiej.

Obecnie świat zna Oscara Isaaka jako błyskotliwego pilota Poe Damerona z siódmej części „Gwiezdnych wojen” zatytułowanej „Przebudzenie Mocy” (reż. J.J. Abrams), a także jako wszechmocnego mutanta Apocalypse z „X-Men: Apocalypse” Bryana Singera, ale aktor zagrał w kilku ostatnich latach więcej pamiętnych ról. W „Roku przemocy” J.C. Chandora wcielił się w ambitnego imigranta, który musi pobrudzić sobie ręce, by walczyć o przeżycie swych bliskich. W osadzonej w latach 60. w Grecji „Rozgrywce” Hoseina Aminiego zagrał w studenta zamieszanego w sprawę morderstwa. A w „Ex Machinie” Alexa Garlanda wystąpił w roli ekscentrycznego naukowca, który stworzył w ultranowoczesnym bunkrze sztuczną inteligencję z naleciałościami człowieczeństwa. W tym roku zobaczymy Isaaka w komediodramacie „Suburbicon” George’a Clooneya oraz wyczekiwanym przez miłośników intelektualnego science fiction „Annihilation” Alexa Garlanda. Nie wspominając o kolejnej części „Gwiezdnych wojen” – „The Last Jedi” Riana Johnsona zawita do kina w grudniu i z pewnością pokaże po raz kolejny mocne strony aktora.

CHRISTIAN BALE (Chris Myers)

Choć Christian Charles Philip Bale przyszedł na świat w Walii, a jego rodzice są Anglikami (ojciec z południowoafrykańskimi korzeniami), chłopak spędził większość swojego dzieciństwa na przeprowadzkach do różnych miejsc świata – jego rodzina zamieszkiwała między innymi w Portugalii oraz Stanach Zjednoczonych. Aktor przyznaje, że taki tryb życia miał ogromny wpływ na fakt, że związał się ostatecznie z kinem. Z początku grywał w reklamach płatków śniadaniowych, ale dosyć szybko przyszły pierwsze sukcesy na scenie i w telewizji, gdzie jedenastoletniego Christiana wypatrzył Steven Spielberg, który poszukiwał odtwórcy głównej roli w swoim „Imperium słońca”. Bale stworzył jedną z najciekawszych dziecięcych postaci w historii kina, zachwycił cały świat i nie miał już wyjścia – musiał związać się na stałe z aktorstwem.

Będąc indywidualistą o oryginalnym podejściu do świata, Bale osiągnął status gwiazdy na własnych warunkach, przeważnie ryzykując w rolach, których bardziej znani aktorzy bali się przyjmować. Pierwszą taką postacią był Patrick Bateman z „American Psycho” Mary Harron, amerykański yuppie, który spełnia swoje fantazje za pomocą serii brutalnych i krwawych mordów. Przez całe lata 90. Christian zdobywał doświadczenie na różnych planach filmowych – grał między innymi w „Małych kobietkach” Gillian Armstrong, „Portrecie damy” Jane Campion oraz „Idolu” Todda Haynesa – by poznać swoje mocne i słabe strony, i kiedy przyjdzie na to pora, zaskoczyć wszystkich. „American Psycho” był właśnie taką okazją. Kolejną – Bruce Wayne/Batman w trylogii Christophera Nolana, która zapoczątkowała nową erę w dziejach hollywoodzkich adaptacji komiksów oraz wysokobudżetowych opowieści o superbohaterach. 

Wydawać by się mogło, że rola Mrocznego Rycerza była jedną z najbardziej pożądanych, jednakże w połowie pierwszej dekady XXI wieku, gdy na ekrany kin wchodził „Batman – Początek”, wszyscy mieli ciągle w pamięci porażkę jaką był „Batman i Robin” Joela Schumachera. Dla Bale’a było więc to spore ryzyko, tak jak nieustanne nabieranie i zrzucanie kilogramów do kolejnych ról, z czego stał się znany właśnie dzięki pierwszemu filmowi o Batmanie. Aktor trafił na plan zaledwie kilka miesięcy po zakończeniu zdjęć do „Mechanika” Brada Andersona, w którym wyglądał jak chodzący szkielet. Od czasów „Batman – Początek” Bale nie może opędzić się od propozycji, ale dobiera kolejne projekty starannie, niezależnie od tego, czy są to wysokobudżetowe widowiska („Terminator: Ocalenie” McG, „Prestiż” Christophera Nolana”, „Exodus: Bogowie i królowie” Ridleya Scotta), czy produkcje bardziej niezależne („Podróż do Nowego Świata” Terrence’a Malicka, „I’m not there. Gdzie indziej jestem” Todda Haynesa, „Zrodzony w ogniu” Scotta Coopera”).

Największym po „American Psycho” przełomem w karierze Christiana Bale’a okazało się jednak spotkanie z reżyserem i scenarzystą Davidem O. Russellem, dzięki któremu aktor otrzymał Oscara (za „Fightera”) oraz kolejną nominację do tej najważniejszej nagrody filmowej świata (za „American Hustle”). I w tych produkcjach doskonale było widać całkowite oddanie Bale’a granym postaciom: w pierwszym przypadku schudł niemalże do stanu pamiętanego z „Mechanika” (po czym wszedł na plan „Mroczny Rycerz powstaje” Christophera Nolana), w drugim z kolei wyrobił sobie ogromny brzuch, który w połączeniu z łysiną sprawił, że wielu fanów przecierało oczy ze zdumienia. Ostatnio Bale’a można było obejrzeć w „Big Short” Adama McKaya (trzecia w karierze nominacja do Oscara) oraz „Rycerzu pucharów” Terrence’a Malicka, a już niedługo zobaczymy go w „Hostiles” Scotta Coopera uraz usłyszymy w „Księdze dżungli” Andy’ego Serkisa.

- - - - - - - - 

W pozostałych rolach w „Przyrzeczeniu” wystąpiła międzynarodowa grupa aktorów reprezentujących różne kultury, narodowości i światopoglądy, w ten sposób sprawiając, że film Terry’ego George’a nabrał jeszcze większej uniwersalności i zostanie zrozumiany na każdej szerokości geograficznej. Wśród nich znaleźli się:

CHARLOTTE LE BON (Ana)

Młoda kanadyjska dwujęzyczna aktorka, która od kilku lat zdobywa popularność za oceanem, a w rezultacie jej oblicze stało się znane na całym świecie. Przełomem był dla niej występ w komediodramacie „Podróż na sto stóp” Lasse Hallströma, wyprodukowanym przez Oprę Winfrey i Stevena Spielberga. Zanim do tego jednak doszło, zagrała we Francji w „Dziewczynie z lilią” Michela Gondry’ego oraz „Yves Saint Laurent” Jalila Lesperta, za rolę w którym otrzymała nagrodę Cezara. W 2015 roku czarowała jako dziewczyna Josepha Gordona-Levitta w „The Walk. Sięgając chmur” Roberta Zemeckisa, a w 2016 partnerowała Idrisowi Elbie w „Dniu Bastylii” Jamesa Watkinsa. Można śmiało stwierdzić, że światowe kino stoi przed nią otworem i Charlotte Le Bon będziemy coraz częściej oglądać w anglojęzycznych produkcjach. 

DANIEL GIMÉNEZ CACHO (Ojciec Andreasian)

Urodzony w Hiszpanii aktor i reżyser, który zrobił karierę w Meksyku, gdzie spotkał się między innymi z Alfonso Cuarónem („Tylko ze stałym partnerem”, „I twoją matkę też”) oraz Guillermo del Toro („Cronos”). Ogółem wystąpił w ponad siedemdziesięciu filmach, wliczając w to „Złe wychowanie” Pedro Almodóvara, „Nikotynę” Hugo Rodrígueza, „Jesteśmy tym, co jemy” Jorge Michela Graua, „Dorwać gringo” Adriana Grunberga oraz „Śnieżkę” Pablo Bergera. Od lat 80. XX wieku odnosi również ogromne sukcesy w teatrze, gdzie pracował między innymi z Juan José Gurrolą i Johnem Malkovichem, a jako reżyser adaptował takich klasyków jak Copi, Bergman czy Szekspir.

SHOHREH AGHDASHLOO (Marta)

Jedna z najbardziej znanych i poważanych irańskich aktorek, nominowana do Oscara za przejmującą drugoplanową rolę w „Domu z piasku i mgły” Vadima Perelmana oraz nagrodzona Emmy za graniczący z wybitnością występ w mini-serialu BBC/HBO „Dom Saddama”. Shohreh Aghdashloo grywa zresztą z powodzeniem zarówno w wysokobudżetowych amerykańskich produkcjach („X-Men: Ostatni bastion” Bretta Ratnera), jak i niezależnych filmach zaangażowanych społecznie i politycznie („Septembers of Shiraz” Wayne’a Blaira, „Rosewater” Jona Stwarta) oraz serialach telewizyjnych (popularne fantastycznonaukowe „The Expanse”). Z Oscarem Isaakiem spotkała się już wcześniej na planie „Narodzenia” Catherine Hardwicke, a na swoim koncie ma również „Egzorcyzmy Emily Rose” Scotta Derricksona, „Dom nad jeziorem” Alejandro Agrestiego, „Jak zostać gwiazdą” Paula Weitza oraz „Star Trek: W nieznane” Justina Lina.

ANGELA SARAFYAN (Maral)

Amerykańsko-ormiańska aktorka o ogromnym talencie i coraz większej sile przebicia, która potrafi występować zarówno w popularnym kinie komercyjnym („Paranoja” Roberta Luketica, „Informers” Gregora Jordana), jak i bardziej ambitnych i niezależnych projektach z różnych części globu („Imigrantka” Jamesa Graya, „1915” Garina Hovannisiana i Aleca Mouhibiana, traktujące podobnie jak „Przyrzeczenie” o Rzezi Ormian). Świat usłyszał jednak po raz pierwszy o Angeli Sarafyan za sprawą roli wampirzycy Tii w gigantycznym młodzieżowym przeboju „Saga ‘Zmierzch’: Przed świtem. Część 2” Billa Condona, a obecnie zachwyca się występami aktorki w produkowanym przez J.J. Abramsa i HBO serialu telewizyjnym „Westworld”. Sarafyan zaliczyła także krótkie przygody z „American Horror Story”, „Buffy: Postrachem wampirów”, „Mentalistą” oraz „24 godziny”.

JEAN RENO (Admirał Fournet)

Urodzony w Maroku, acz wychowany i wykształcony we Francji aktor, który stał się jednym z najsłynniejszych wykonawców z kraju nad Sekwaną. Choć świat zachwycił się Jeanem Reno dopiero po jego ikonicznej roli w „Leonie zawodowcu” Luca Bessona, aktor czarował już wcześniej między innymi w „Ostatniej walce”, „Metrze” oraz „Wielkim błękicie” tego samego reżysera, a także w słynnej komedii „Goście, goście” Jean-Marie Poiré. W latach 90. błyszczał jeszcze w takich filmach jak „Mission: Impossible” Briana De Palmy, „Jaguar” Francisa Vebera, „Ronin” Johna Frankenheimera oraz „Godzilla” Rolanda Emmericha. Z kolei w XXI wieku zasłynął rolami w „Purpurowych rzekach” Mathieu Kassovitza, „Imperium wilków” Chrisa Nahona, „Kodzie da Vinci” Rona Howarda, „Różowej Panterze” Shawna Levy’ego czy „22 kulach” Richarda Berry’ego. W zeszłym roku pojawił się w „The Last Face” Seana Penna oraz trzeciej części „Gości, gości”, ponownie w reżyserii Jean-Marie Poiré.
JAMES CROMWELL (Ambasador Morganthau)

Popularny amerykański aktor, który jest kojarzony zarówno z ról policjantów i twardzieli („Tajemnice Los Angeles” Curtisa Hansona), jak i kina familijnego („Babe – świnka z klasą” Chrisa Noonana, za rolę w której Cromwell był nominowany do Oscara w kategorii „Najlepszy aktor drugoplanowy”). W trakcie swojej długiej i bogatej w pamiętne role kariery aktor zagrał między innymi w „Artyście” Michela Hazanaviciusa, „Królowej” Stephena Frearsa, „Zielonej mili” Franka Darabonta oraz licznych serialach telewizyjnych, takich jak „Sześć stóp pod ziemią”, „24 godziny”, „Anioły w Ameryce”, „Prezydencki poker”, „Młody papież” czy „Halt and Catch Fire”. Za rolę w drugim sezonie „American Horror Story” zdobył dodatkowo nagrodę Emmy. W przyszłym roku pojawi się w kontynuacji „Jurassic World” w reżyserii Juana Antonia Bayony.

Na planie „Przyrzeczenia” pojawili się również izraelski aktor Igal Naor („Green Zone” Paula Greengrassa, „Monachium” Stevena Spielberga”, mini-serial „Dom Saddama), holenderski wykonawca Marwan Kenzari („Loft” Antoinette Beumer, „Wolf” Jima Taihutte’a, „Ben-Hur” Timura Bekmambetowa), Irańczyk Armin Amiri („Zapaśnik” Darrena Aronofsky’ego, „Dziewczyna z fabryki” George’a Hickenloopera, „Droga do przebaczenia” Terry’ego George’a), Amerykanin Andrew Tarbet („Exodus: Bogowie i królowie” Ridleya Scotta, „Maska diabła” George’a A. Romero, „Z podniesionym czołem” Kevina Braya), Hiszpan Abel Folk („Vicky Cristina Barcelona” Woody’ego Allena, „Tancerz” Johna Malkovicha, „Złoto Sharpe’a” Toma Clegga), a także debiutująca na dużym ekranie niespełna jedenastoletnia Milene Mayer Gutierrez.

EKIPA

Aby jak najpełniej zrealizować swą artystyczną wizję, Terry George i producenci „Przyrzeczenia” zatrudnili do pracy na planie grupę profesjonalistów z różnych obszarów branży filmowej. Podjęta współpraca zaowocowała stworzeniem wielowymiarowego, nie dającego się łatwo klasyfikować czy szufladkować filmu, który każdy z widzów będzie interpretował inaczej. W skład ekipy odpowiedzialnej za „Przyrzeczenie” weszli między innymi:

JAVIER AGUIRRESAROBE (Zdjęcia)

Hiszpański autor zdjęć filmowych, który już od ponad dekady zbiera na całym świecie świetne recenzje za swoją prace. Spośród licznych prestiżowych nagród i wyróżnień uzyskanych przez Aguirresarobe’a warto wymienić nominację do nagrody BAFTA za zdjęcia do „Drogi” Johna Hillcoata oraz sześciokrotnie zdobytą nagrodę Goya – za „W stronę morza” i „Innych” Alejandro Amenábara, „Żołnierzy Salaminy” Davida Trueby, „Antarktydę” Manuela Huergi oraz „Psa ogrodnika” i „Beltenbros” Pilar Miró (także Srebrny Niedźwiedź na MFF w Berlinie). Aguirresarobe współpracował również dwukrotnie z Woodym Allenem („Blue Jasmine” i „Vicky Cristina Barcelona”) i nakręcił dwie części międzynarodowego fenomenu, „Sagi Zmierzch”: „Zaćmienie” oraz „Księżyc w nowiu”. Nie można również zapominać o jego świetnych zdjęciach do „Duchów Goi” Miloša Formana oraz „Porozmawiaj z nią” Pedro Almodóvara.

BENJAMIN FERNANDEZ (Scenografia)

Hiszpański scenograf, dwukrotny laureat rozdań nagrody Goya (za „Kapitana Alatriste’a” Agustína Díaza Yanesa oraz „Innych” Alejandro Amenábara) i dwukrotnie do tej nagrody nominowany (za „W stronę morza” Alejandro Amenábara oraz „Carmen” Vicente Arandy), który wpłynął swoją pracą na historię kina. Zaczynał karierę w 1961 roku jako storyboardzista przy „Królu królów” Nicholasa Raya, a później praktykował u samego Johna Boxa na planach „Lawrence’a z Arabii” i „Doktora Żywago” Davida Leana. Pod koniec lat 70. znalazł się w ekipie realizującej przełomowego „Obcego – 8. Pasażera ‘Nostromo’” Ridleya Scotta, z którym współpracował później jeszcze przy „1492: Wyprawie do raju”, „Gladiatorze” oraz „Exodusie: Bogach i królach”. Na swoim koncie zapisał także „Diunę” Davida Lyncha, „Conana Barbarzyńcę” Johna Miliusa oraz „Szybkiego jak błyskawica”, „Prawdziwy romans”, „Wroga publicznego” i „Człowieka w ogniu” Tony’ego Scotta.

PIERRE-YVES GAYRAUD (Kostiumy)

Kostiumograf, który rozpoczynał karierę na początku lat 90., już w swoim drugim projekcie trafiając na plan słynnych „Indochin” Régisa Wargniera, za które otrzymał pierwszą nominację do francuskiego Cezara. Kolejną został wyróżniony za swoją pracę przy kostiumowym „Pachnidle: Historii mordercy” Toma Tykwera, za który to film zdobył jednocześnie pierwszą z dwóch Niemieckich Nagród Filmowych (drugą uhonorowano go za kostiumy do „Atlasu chmur” Toma Tykwera i rodzeństwa Wachowskich). Na swoim koncie Pierre-Yves Gayraud ma również „Tożsamość Bourne’a” Douga Limana, „Alberta Nobbsa” 
Rodrigo Garcíi, „Podróż na sto stóp” Lasse Hallströma, „Trzech muszkieterów” Paula W.S. Andersona, „Lolo” Julie Delpy”, „Piękną i bestię” Christophe’a Gansa oraz kolejną współpracę z Tomem Tykwerem – „Hologram dla króla”.

STEVEN ROSENBLUM (Montaż)

Trzykrotnie nominowany do Oscara – za „Chwałę”  i „Krwawy diament” Edwarda Zwicka oraz „Braveheart – Waleczne serce” Mela Gibsona – amerykański montażysta, który ma smykałkę do łączenia w jedną całość ważnych filmowych fresków historycznych. Dość nadmienić, że w zeszłym roku zmontował sensację festiwalu Sundance – „Narodziny narodu” Nate’a Parkera, a wcześniej pracował między innymi przy „Wichrach namiętności” i „Ostatnim samuraju” Edwarda Zwicka, „Pearl Harbor” Michaela Baya oraz „Cenie honoru” Shekhara Kapura. Na swoim koncie Rosenblum ma także „1000 lat po Ziemi” M. Nighta Shyamalana, „X-Men” Bryana Singera, „Miłość na zamówienie” Toma Deya oraz „Notorious” George’a Tillmana Jr. Zmontował również inne filmy Edwarda Zwicka, wliczając w to „Opór”, „Miłość i inne używki oraz „Pionka”.

- - - - - - - - 

Za produkcję „Przyrzeczenia”, filmu, który z oczywistych powodów nie był łatwy w realizacji i od samego początku przyciągał wiele negatywnej uwagi,  pasjonaci kina oraz historii, w większości doświadczeni filmowcy z latami bądź nawet dekadami doświadczenia na koncie.

ERIC ESRAILIAN

Główny producent i współzałożyciel firmy Survival Pictures, którą w 2012 roku powołał do życia legendarny biznesmen i aktywista Kirk Kerkorian z myślą o tworzeniu treści filmowych, które będą angażować widzów w dyskusje na ważne tematy. Dla Esrailiana, który wcześniej był związany ze światem medycznym i służył w latach 2010-2011 w Medical Board of California, „Przyrzeczenie”  Terry’ego George’a jest pierwszym pełnometrażowym projektem fabularnym, którym ma zamiar wypełniać powierzoną mu misję. Oprócz działalności producenckiej Eric Esrailian próbuje tworzyć pomost porozumienia pomiędzy światem sztuki a krajami nękanymi w XXI wieku problemami populacyjnymi oraz plagami nagminnego łamania praw człowieka. Angażuje się także od niedawna w poprawienie świadczeń zdrowotnych i socjalnych w branży rozrywkowej.

MIKE MEDAVOY

Legendarny amerykański producent filmowy i telewizyjny, który w trakcie swojej trwającej już kilka dekad kariery odpowiadał za powstanie ponad trzystu produkcji. Spośród nich aż siedemnaście było nominowanych do Oscara, a siedem zdobyło najważniejszą nagrodę świata w kategorii „Najlepszy film”. Medavoy rozpoczynał w połowie lat 70., będąc częścią ekipy odpowiedzialnej za takie klasyki jak „Lot nad kukułczym gniazdem” Miloša Formana, „Rocky” Johna G. Avildsena oraz „Annie Hall” Woody’ego Allena, a później pomagał w powstawaniu „Czasu apokalipsy” Francisa Forda Coppoli, „Wściekłego byka” Martina Scorsese oraz „Sieci” Sidneya Lumeta. W 1978 roku został współzałożycielem Orion Pictures, gdzie powstały między innymi „Pluton” Olivera Stone’a, „Amadeusz” Miloša Formana, „Terminator” Jamesa Camerona i „Tańczący z wilkami” Kevina Costnera. W założonej w latach 90. firmie Phoenix Pictures, z którą produkuje po dzień dzisiejszy, Medavoy wspomógł kolejne dziesiątki klasyków amerykańskiego kina, w tym „Cienką czerwoną linię” Terrence’a Malicka, „Zodiak” Davida Finchera, „Wyspę tajemnic” Martina Scorsese oraz „Czarnego łabędzia” Darrena Aronofsky’ego.
WILLIAM HORBERG

Producent William Horberg jest prezydentem firmy Wonderful Films, w ramach której ostatnio powstały świetnie przyjęte komedia romantyczna „Crash Pad” Kevina Tenta oraz musical „Rodzinne święta” Kasi Lemmons. Horberg wyprodukował także „Disconnect” Henry’ego Alexa Rubina i „Teresę Raquin” Charlie’ego Strattona, na planie której spotkał się z Oscarem Isaakiem. Horberg pracował wcześniej w Focus Features, gdzie w roli producenta wykonawczego brał udział w powstawaniu takich filmów jak „Obywatel Milk” Gusa Van Santa oraz „Chłopiec z latawcem” Marka Forstera. Zdobywał również doświadczenie w Mirage Pictures, firmie założonej przez Sydneya Pollacka i Anthony’ego Minghellę, wspomagając między innymi powstanie „Utalentowanego pana Ripleya” oraz „Wzgórza nadziei” w reżyserii tego drugiego. Z kolei w Sidney Kimmel Entertainment był producentem wykonawczym przy „Locie 93” Paula Greengrassa, „Miłości Larsa” Craiga Gillespie’ego oraz kultowym filmie „Synekdocha, Nowy Jork” Charlie’ego Kaufmana.

- - - - - - - - 

Oryginalną piosenkę promującą „Przyrzeczenie” napisał i zaśpiewał CHRIS CORNELL, jeden z liderów ruchu grunge’owego lat 90., który jest obecnie uznawany za jeden z najlepszych rockowych głosów w historii. Od czasów rewolucji muzycznej, którą zapoczątkował wraz z zespołem Soundgarden, a później kontynuował z Temple of the Dog oraz Audioslave, Cornell zdobył miliony fanów oraz dwie nagrody Grammy. Był również nominowany do Złotego Globu za piosenkę „The Keeper” napisaną i wykonaną do filmu „Kaznodzieja z karabinem” Marka Forstera, choć fani kina kojarzą go zapewne mocniej z utworu „You Know My Name”, który promował pierwszego Bonda z Danielem Craigiem, „Casino Royale” Martina Campbella. Cornell napisał także „Live to Rise” do „Avengers” Jossa Whedona oraz wykonał wraz z Joy Williams przejmujące „Misery Chain”, które znalazło się na soundtracku do „Zniewolonego. 12 Years a Slave” Steve’a McQueena.
Scenariusz do „Przyrzeczenia” napisała wraz z Terrym George’em ROBIN SWICORD, uznana w branży filmowej profesjonalistka, której największym dotychczas sukcesem był scenariusz do „Ciekawego przypadku Benjamina Buttona” Davida Finchera, za który była nominowana do Oscara, Złotego Globu oraz nagrody Amerykańskiej Gildii Scenarzystów. Swicord ma na swoim koncie także „Wyznania gejszy” Roba Marshalla, „Małe kobietki” Gillian Armstrong oraz „Totalną magię” Griffina Dunne’a, a w 2007 roku zadebiutowała jako reżyserka filmem „Rozważni i romantyczni – Klub miłośników Jane Austen”, do którego sama napisała oczywiście scenariusz. W zeszłym roku premierę miał kolejny jej reżyserski projekt, „Wakefield”, z Bryanem Cranstonem w roli głównej.
